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BIAŁYSTOK. 
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APOLLO 
, Arcydzieło filmowe! 

FROU-FROU 
Współczesny dramat w 0 a)<tacłi 

z życia eleganckiego towarzystwa, 
W którym jecten z jego zbankrutowanych 

członków wyzyskuje słabą kobietą do ostateczność 
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Teatr „Palące" 
E m i s j a z ł o t e j p o t y c z k i P o ż a r g m a c h u S e n a t u . 

•»»•• Białystok. 
D z i ś , we wtorek 17, czwartek 19 i piąt,ek 20 października rb. 

* y j k o _ 3_ w y a t ą p y znanego 

cygańskiego chóru 
(w języku rosyjskim), pod kierunkiem W . K u a z a k l e w l o z a . 

W p rog ram ie t 1. Chór br. Zajcew, 2. Chór syberyjskich włó­
częgów. 3. Komiczny duet „ f lku lka i Mitrocha". 4. flrje z op. 
Pajace I Carmen, wyk. Prosiewicz 5. Tańce charakterystyczne— 

Larlna. 6, Gra na bałałajce—Stanisławski. 

nwuit ly a if lnith. - ratiatik o %. I .H. •lltty a kam tratra. 
IUU3 

W Ę G I E L . 
Z a k ł a d y P r z e m y s ł o w e 

„Inżynier Mieczysław SzpikoWski" 
W A R S Z A W A , C h m i e l n a 8. 

Ma do sprzedania węgiel Jgómoślą*kl l dąbrowleckl. Do-
•tswa zapewniona. Ceny konkurencyjne. Dogodne warunki 
płatności. 

P r z e d s t a w i c i e l f i r m y od dnia 18 do d^ia 20 
października r. b. zamieszka W hotelu „ Rytza" W Bia/vm-
stoku i będzie zpłatwiuł t anzakrje węglowe. 1067 2 - 1 
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Zaklady Elektrotechniczne i Cialwanicine 

B r a c i a P a r y s Bmyiipur u' LIPOWI iw 
Niklowanie, irefenenlc, bromowanie l i p . irax szlifowanie, 
oitrtenle I polerowanie auelkleb wyrębów metalowych a«lo : 
narzędzi chmirglcznych, dentysncznycb, fryzjerskich, cxę«ci rozmai-
tyrh maszyn i,r ni. r w. rów, \yuv. łóżek, samo w r ó V mikry* stolo-
w>t», bron/«« eic. Wtzelkie roboty z dziedziny elektrotechniki prądd* 

uli.ycn I tJ»by;n. Wykona, ie tolidne. Ceay umiar *owaoe. 1052 

Warszawa, 16.10 (tel. wł.) 
D/.lś o god/\ 9 rano rozpoczę­

ła się w P. K. K. P. sprzedaż 
8 mlo procentowej pożyczki złotej. 
Utworzył się odrazu ogonek ku­
pujących, który rozwijał się zwol­
na dla braku nnleżyte) wpr;iwy w 
załatwianiu kl l jentów że "trony 
funkcjonarjuszów kany państwo­
wej. Zainteresowanie »1śród pub­
liczności nową pożyczką bardzo 
znaczne, gdyż daje ona 'zabezpie­
czenie przeciwko spadkowi wa­
luty. 

Ołoay p r a s y a n g i e l s k i e j 
o p r e z y d e n o l e R z e s z y . 

Londyn, 16.10 ( f lW.) 
Times w j artykule wstępnym, 

omawiając rozporządzenie prezy­
denta Rzeszy w przedmiocie han­
dlu dewizami, nazywają je dyle­
tanckim elaboratem oraz obrazą dla 
tntellgen. nłeinlec. Tłumaczyć to na­
leży zdaniem wymienio iego ;dzlen-
nika, ze rozporządzenie to zostało 
opracowane bez poprzedzających 
narad z miarodaineml sferami ban-
kowemi I osobami, które stoją na 
czele przemysłu niemieckiego. 
Dlatego nie rnożha się dziwić, że 
sfery te z powyższego rozporzą­
dzenia są w najwyższym stopniu 
niezadowolone. 

Grecy ewakuują, 
Tracje 

Wilno, 16 10 (Aj. Wsch.) 
Główny komisarz! grecki Sino-

kil is podpisał protokuł w Mouda-
nji. Rrąd grecki wydaf główno-
doWod7ącemu armjl rozkaz roz­
poczęcia opróżnienia grac j i . Nad 
e iakuac tą czuwać będzie 9 mi­
sji sojuszniczych. 

Wi lno. 16.10 (A). Wsch.). 
Dzisiaj z rana wybuchł pożar 

w jednym z gmachów przy ul icy 
Wie jsk ie j , piz! '7naczonych na po­
mieszczenie Senatu. Siraż ognio­
wa po ki lku godzinach pożar u-
gasiła. 

Rakowskij w obronie 
języka ukraińskiego 

Charków, 16 .0 (tel. wł.) 
RaHOWskii wrócił w piątek z 

Krymu do Charkowa, aby bronić 
projektu ustawy, wprowadzającej 
język ukraiński, jako obowiązko­
wy w szkołach początkowych na 
całej Ukrainie. Rakowskij znalazł 
się jednakże zupełnie odosobnio­
nym, gdyż inni członkowie wszech-
ukreiń>kiego cent fa lntgo komite­
tu wykonawczego zwalczali pro. 
jest, jako przejaw nacjonalizmu 
ukraińskiego. Projekt odesłano do 
podkomisji, złożonej z samych 
rosyjskich komunistów, * tak, że 
mnżna go uważać za przepadły. 
Rakowskij prawdopodobnie ustąpi. 

Zażegnanie strejku 
górniczego. 

Praga, 16 X (ft.W.). 
Zatarg w zagłębiu Ostrowsko-

Karwinskim został' zl ikwidowany. 
Robotnicy w poniedziałek podej­
mują pracę, niebezpieczeństwo 
strejku generalnego należy uwa­
żać narazie za zażegnane. Ugodę, 
zawarto na następujących warun­
kach: górnicy zobowiązali się pra­
cować we wszystkie soboty 8 go­
dzin, zamiast jak dotychczas 6 g , 
następnie przystali na 25 proc. 
zniżkę dotychczasowych płac aż 
do 18 listopada. Od tego terminu 
a i do końca rb. ma nastąpić dal ­
sza zniżka. 

Z a j ę c i e S u c h a r y p r z e z 
- b o l s z e w i k ó w . 

fWnrS7awa, 16.10 (tel. vi.) 
Z Moskwy donoszą: Urzędowy 

komunikat podaje, że pułki 4-ej 
dywizji kawalerji sowieckiej zajęły 
m. Bucharę bez, walki . Wojska 
Enwera Baszy wycofały się na ps-
ludnle. 

G i e ł d a W a r n i a w i k l . 
Warszaft.ii 1610 ( te «."> 
Nowy Jork 10600-10850 
Berlin 3 .90-3 ,80 
Paryż 806 

•ottwanla nieiliejalne] glddy 
białostockiej. 

Kantor wymiany Lachowera | Koi* -
•klasa) 

a d a l a «*«k»-*r*|aat«B»< 
Dolary 10500 
Marki niem. 4 
Franki 800 
Funty 47,000 
10 rb. złote 49.000 

939 L a k a r z - a l ą n t y m t * 25— 

LEON PJIUIIIUI I 
• iharaky srfeHi I lamy itiml. 
I Laboratorium, zębów sztuc.nych 
• pod kier. specjalisty techalka 

I" M a r k a - F ^ d e r a . 
Nowoczesna technik > Wykonaaie 

rychle. Ceny dostępne. 
Grodno, plac Batoreflf Nr. 11 

wrfiicie obok T-Wa.Muzy.* '] Dyplomowana 
Pianistka, 

b. uczenica prof Michelowskiego, I 
Melcera, Kierownika szkoły muti- • 
cznej, i i d z l a l a l a b o j l g r y f o r * S 
U p l a n o w a j dzieciom i dorosłym. I 
najnowszym systemem, przygoto- a 
wuje do konserwatorjum. • 
* • L a k a a , Orodno, ul. Aleksaa- I 

drowska 4, (przy Brvoldzkla|J. 
25-1 508/889 

M B I 
108/989 I 
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Wyprawa kijowska. 
. Mie przebierająca w środkach 

. agitacylnycłł Chjena" (Chr*. fZw. 
Jedności Narodowej) od dłuższego 

.czasu rozpowszechnia z całym u-
porem wersje kłamliwe o wypra\ 
wie kijowskiej. v 

Aby . wprowadzi^ w błąd wy­
borców, aby zohydzić w ich o 
czach Polskie Centrum, Chjeno 
oskarża prez. Skulsklego i Naro 
dowe Zjednoczenie iLudowe p wy­
prawę kijowską, wypisuje artyku­
ły w swoich pismach I rozrzuca 
odezwy. i . 

Treść tych podłych oszczer­
czych ataków iest takn: Poszedł 
Maczelntk Państwa na Kijów, wy 
wolał tern najazd bolszewicki, a 
pos. Skulski, podówczas pifezydent 
ministrów, zgodził się na to, o 
więc winien j i U przelewu kiwi i 
śmierci tyslęc-- żołnierzy. 

Poziitem Chjcna osKarża prez. 
Skulskiego o zerwanie układów 
pokojowych zaproponowanych 
przez Sowiety w Borysowie i usi 
tuje w świetle kłamliwem przed­
stawić tikł.id, zawaily z Petlurą, 
rrrocą klórego Polsko uznał.i sa­
modzielność Ukroiny. 

Otót. juk ii'', liktycznie t' i /ed-
stawlały sprawy i)ovy7Sze. Chjena 
kłamie. Jest t ) jeden z wielu nik­
czemnych sposobów, Którymi 
zwalcza swoich przeciwników. 

Jeśli chodzi o wyprawę Kijow­
ską, był to jeden z epizodów wiel­
kiej walki z bolszewizmem, epizod 
nieszczęśliwy, jed. i wypadów, jakie 
niejednokrotnie czyniły wojska 
nasze, aby odparować uderzenia 
przeciwnika i aby utrzymać Inicja­
tywę bojową w naszym ręku. 

W początkach Kwietnia r. 1920 
Naczelne Dowództwo zawiadomiło 
prez. ministrów, pos. Skulsklego, 
ie bolszewicy gromadzą pod Kijo­
wem olbrzymie siły i zamierzają 
uderzyć naJGalicję Wschodnią, aby 
tam wnlecić rokosz wśród ukralń 
ców. Naczelne Dowództwo zako­
munikowało, iż zamierza urządzić 
wypad I rozbić armj^ wrogie pod 
Kijowem. 

Naczelne Dowództwo zakomu­
nikowało jednocześnie, Iż za cenę 
uznania .Samostijności" Ukrainy, 
Betlura gotów jest dać do dyspo 
zycji 3 swoje dywizje, że zapewnia 
życzliwe przyjęcie wojsk polskich 
i. źe wzamlan zrzeka się wszelkich 
pretensji do Galicji Wschodniej. 

Sprawo akcji wojskowej, pójścia 
r'a Kijów należała wyłącznie do 
kompetencji Naczelnego Wodza, a 
Więc Naczelnika Państwa Józefa 
Piłsudskiego. 

/ Naczdne Dowództwo powie-
rzone zostało Józefowi Piłsuds­

kiemu, mocą |ednogł*<nej uchwal / 
ZwlązKU Ludowo-Narodowego, a 
więc konstytucyjnie l prawnie Na­
czelnik Państwa prowadził opera­
cje Wojskowe samodzielnie. Pre­
zydent ministrów nie mógł zmie­
niać planów wojskowych Naczel­
nego Wodza. 

Jeśli już kogo winić za wy­
prawę kijowską, to w pierwszym 
rzędzie Narodową Demokrac|e, 
(obecną Chjenę). Chjena' wie o 
tern, ale świadomie kłamie. 

Jeśli chodzi o układ z Petlurą, 
była to Już kwestja polityczna, w 
które| głos należał-do prezydenta 
ministrów. 

Prez. Skulski zgodził się na 
uznanie Ukrainy niezależnej i po­
sunięcie to uważać należy za bar 
dzo korzystne, jakkolwiek prze­
kreśliło je niepowodzenie wojenne. 

Mimo wszystko jednakże Pe-
łlura układów dotrzymał I do o 
statnlel chwili walczył przeciwko 
bolszewikom, aż wreszcie wojska 
jego zostały ;>rzez nas rozbrojone. 

Stwierdzić jednocześnie najeży, 
iż orez. Skulski, przyjmując układ 
z Peilurą. dopilnował redakcji u 
kładu w tym sensie. Iż wojska na­
sze nie mlnły tworzyć Ukrainy 
lecz współdziałać z Ukraińcami w 
granicach obrony przed bolszewi­
kami. 

'Paktem jest niemniej charak­
terystycznym, 1* sprawę Ukrainy 
i układu z Petlurą referował Na­
czelnikowi Państwn, nie ówczesny 
minister Patek, lecz p. ^ttinlstaw 
Grabski. Naczelnik Państwa za­
akceptował układ, zreferowany 
drzez p. Grabskiego. 

Świadkami tego historycznego 
incydentu byli min. Patek, pos. 
Daszyński i prez. Skulski., Co 
więcej prasa endecka, międ/y in-
nemi .Gazeta Warszawska" uwa­
żała układ z Ukrainą (za .pomysł 
kapitalny" l pierwsza przedwcześ­
nie wydała dodatki nadzwyczajne 
o zajęciu Kijowa. 

Sprawa nledojścia rokowań w 
Borysowie przedstawiała się1 w ten 
sposób. 

Bolszewicy zaproponowali wszczę­
cie rokowań w borysowie z tern, 
że nastąpi natychmiast zamieszenie 
broni. 

Naczelne Dowództwo oświad­
czyło prez. Skulskiemu, że na ten 
warunek zgodzić się nie możp, że 
wrazle przyjęcia tego Warunku 
składa z siebie odpowiedzialność, 
gdyż może nastąpić fraternlzacja 
wojsk („bratanie") 1 front runie. 

Zawieszanie broni mogło na­
stąpić dopiero po podpisaniu pre-
liminarjów pokojowych. Bolszewi­

kom podstęp się jite udał 1 roko­
wania odrzucili. 

Podczas pochodu na Klfow 
pręt. Skulski zaproponował wy­
słanie not/ pokojowej do bołtte-
wikóto lecz Naczelne Dowództwo 
znowu uważało dla przyczyn jpu-
ważnych moment tep n przed­
wczesny. 

A tymczasem prasa endecka 
pisała, iż .o rokowaniach z boi 
szewlkaml nie może być mowy, 
że należy od boHzeWIkow odgro­
dzić się drutem kolczastym. 

Tak wygląda endecka prawda, 
wyborcom komentarze zbyteczne. 

^ Woiciocb Skiba. 

~ Po lk i ! 
Bllzkim jest czas wielkiego zna­

czenia dla Ojczyzny — czas wybo­
rów, 5 listopada do Sejmu, 12 II 
stopada do Senatu. 

Poprzedni, pierwszy Sejm w 
wyzwolonej ^Polsce był Ustawo­
dawczym - konstytucją wytknął 
on dopiero plan odbudowy nasze­
go zrujnowanego Państwa i zale­
dwie położył fundamenty pod 
gmach Rzeczypospolitej Polskiej 
Sejm drugi, do wyborów którego 
niebawem przystąpimy, będzie bu­
downiczym i wykonawcą pierw­
szego. Budowniczych tych wybie­
rać będziemy na szmal! wielki cza­
su — bo aż na 5 lat. Przez prze­
ciąg tego czasu dobrzy budowni­
czy mogą kraj doprowadzić do 
stanu pełnego rozwoju i siły—do 
stanu kwitnącego, źli zaś mogą 
go zrujnować do reszty — zaprze­
paścić. Dlatego do wyborów przy­
stąpić należy nietylko z gruntow-
nem zrozumieniem ich doniosłości, 
lecz i z głęboką rozwagą, na kogo 
głos swój oddać. 

Kobieta — wychowawczyni po­
koleń, ińa wielki wpływ na swą 
rodzinę — ona ją urabia, ona jest 
jakby jej duszą. Polkil mamy te­
raz zdać jakby egzamin, jak uro­
biłyśmy swych synów, mężów i 
braci... Polkil Ojczyzna na nas 
patrzy i od nas spodziewa się, ie 
jej nie zawiedziemy... 

A więc .każda Polka niech pa­
mięta, że W Ojczyźnie naszej od 
wieków zawsze wszystko zaczy­
nano | kończono z Bogiem; stron-
nictwq przeto, czy człowiek bez 
wiary, wypowiadający walkę Ko­
ściołowi katolickiemu, panującemu 
w Polsce, nie może być dobrym 
budowniczym Państwa—nie po­
winien być obranym na posła. 
Wszelkie głoszone Idee *ł> .koś­
ciele narodowym* są herezją, h > 
Kościół katolicki ?.nudowaf Pan 
Jezus i zostawił następcę swego, 
i w . Piotra, mówiąc: „Ty jesteś 

opoką, na t«| opoce zbudulę Ko­
ściół, a bramy piekielne nie prie-
mogą go*. Od tego ćiasu wity-
scy papieże w Rzymie są W pro 
ste| llhjl następcami Chrystusa* 
wszelkie za i usiłowania oderwa­
nia się od ftzttnu l utworzenia 
jakiegoś „kośrfoła narodowego" 
są odszciepieristwni', herezją. 

Po wtóre: każdy budowniczy 
Państwa musi mleć tęgą głowę, 
bo skoro najzwyczainlejszego domu 
nie zbuduje pierwszy lepszy, to 
cóż dopiero mówić o budowle 
gmachu RzeczypospollteJI Tu po­
trzeba i nauki, i zdolności, i spry­
tu, znajomości narodu i kraju 
swego — słowem ludzi z .głowami 
na karku", nie takich, co poza 
5 — 6 milami od swej sadyby już 
świata me znają, ani o nim nie 
słyszeli.< v Wybierajmy włościan, 
rzemieślników I robptnikow, bo w 
Polsce de/nokratycznej niema już 
przywilejów stanowych bo, byle 
w zacne) pierś*, jednakie polskie 

„serca biją tak pod togą profesor­
ska, sutanną, czy tużurkiem, jak I 
pod bluzą robotniczą, lub wiejską 
sukmaną. Lecz niech to będą lu­
dzie mądrzy, oświeceni, nie anal­
fabeci prawie, jakich, niestety, 
sporo w pierwszym Sejmie było. 

Potrzecie: wybierajmy na pos 
łów |uż praktyków t. j . ludzi, kió 
rzy dali się poznać ze sWych dob 
rych czynów, ze zrozumienia i za­
pobiegania ludzkiej niedoli. Sobek 
będzie myślał zawsz •; ty (ko o so­
bie i mandat poselski wyzyska na 
swojfj korzyść, człowiek zaś, kló 
ry umiał być pożytecznym w swem 
małem kółku, w parałji, czy gnil­
nie—w Sejmie pogłębi i rozszerzy 
swą działalność 1 dla całej Polski 
pracować i poświęcać się będzie. 

Poczwarte: wszystkich ludzi, 
siejących niezgodzę i nienawiść 
partyjną, uważać nali-żyza szkod-
n'ków narodowych. Pilska jest 
matką dla wszystkich, wszyscy 
zgodnie i wspólnie dla dora ji j 
pracować mamy. Niezgoda przed 
laty Polskę zgubiła I zakuła ją w 
półlorawlekową niewolę —niezgo­
da dziś znowu może nas zepchnąć 
w "tfhłań. Nie kłócić się I nie 
TOZLI i ć społeczeństwo na partje 
i pamjki , lecz jednoczyć i moż­

liwie uzgadniać programy politycz­
ne jest zdaniem dobrego Polaka, j 
Wsiyscy powinniśmy się znaleźć 
razem na te| ledynte prostel, naj-
blltizej I wspólne| nam drodze— 
pracy nad odbudową I dobrem Oj­
czyzny. Stronnictwu pnetg gło­
szące hasła walk partyjnych I 
przewrotów, ani ludzie, wystawie­
ni na Ich listach Wyborczych, nie 
są godni poparcia—strzeżcie się, 
oddawania na nich głosów! 

A jjdy nasze najbliższe otocze­
nie natchniemy do wyboru takich 
ludzi na posłów, baczmy, by nie 
przepadł ani jeden głos. Nte wojno 
jest mówić, że Jeden glos nic ;nle 
znaczy, boć i kropla wody I ziarn­
ko piasku na pozór nie przedsto 
wiają wartości, a jednak z nlth 
.składają się bezdenne otchłanie 
morskie i bezbrzeżne pustynie. 
Jeden głos stracony — to |akby 
śmierć jednego czlonkaf, w wlel 
kim •organźmie państwowym. Ko 
blety — Polki! na nas ciąży obo 
wiązek przypilnowania, by odda­
niem swego głosu w dniach wy­
borów do Sejmu i Senatu, nasi 
ojcowłe, mężowie, synowie I bra 
cia spełnili 9 I IZ ł l l lop ld l , swój 
obywatelski względem Ojczyzny 
obowiązek. 

Siostry Polkil Jeżeli pragniecie, 
by ziemia nasza zakwitła zgodą i 
dobrobytem, Jeżeli pragniecie w 
spokoju i bojażnl Bożej wychowy­
wać i kształcić dzieci Wasze n i 
chwałę Boga, pożytek Ojczyzny, a 
własną pociechę, oddajcit wdpiacl 
5 i 12 listopada swe głosy na listę 
Narodowego Z|ednoe»nla buda 
Vego Nr. IZ, noszącą i.azwę . fo l 
ikle Centrum" 

Niech przykład Wasz będzie 
drogowskazem nietylko dla Wa­
szych iiHjbliższych, lecz i dla 
szerokich mas, do grrniadzema 
się pod sztandar jego „Bóg, Oi-
czyzna, Lud!", który nie wypro­
wadzi Narodu polskiego na ma­
nowce, hcz powiedzie go dro^ą 
ziednoczenia d j przyszłej mocy 
i rozwoju, a polskę d>> trwałego, 
niezależnego bytu państwowego. 

Kobiety — Polki! pamiętajmy, o 
tern w dniu 5 i 12 liitopadal 

M. Bolaaowla. 

Z prasy Wyborczej. 
Czując się bezsilną, czując, iż 

wpływy maleją, a nawet dotych­
czasowi stronnicy porzucają sze­
regi, endecja z pod znaku .jedno­
ści" dostaje ataków wścieklizny, 

Ataki te są skierowane w pier 
wszym rzędzie przeciwko Polskie­
mu Centrum. Najpierw rozrzucane 

byty odezwy oszczercze i kłamli­
we, a następnie ruszyła do ataku 
prasa warszawska i prowincjonal­

n a . 
W Białostockim i Grodzieńskim 

Okręgach Wyborczych spełniają 
funkcje naganiaczy ósemkowych 
tyg. .Nowe Życie", (w Grodnie). 

MAUR1CE LEVEL. 

Pociąg pośpieszny 
10 min. 50. 

— Tak prędko nas opuszczasz? 
— zapytał chory z wyrzutem. 

— Zmuszony jestem dziś wy­
ruszyć w drogę, oczekują mnie w 
Marsyljl. Wyjadę wieczorem, pos­
piesznym pociągiem, który opusz­
cza dworzec Lyońskl o 10 min. 50. 
Znasz chyba ten pociąg, przecież 
byłeś urzędnikiem kolejowym na 
tlnjt Paryż — Lyon — Marsylja? 
Chory przymknął powieki i zdu­
szonym głosem wyszeptał: — O 
tak, znam gol 

Łzy potoczyły się po jego 
twarzy, gdy po chwili dodał: 
— Nikt go lepiej nie zna ode-
mńlel 

Wydało ml się, że wspomnie­
nie o prac., do której teraz był 
fuż niezdolny, tak go poruszyło, 
więc rzekłem dla uspokojenia go: 
— Zawód kolejarza jest piękny i 
wymaga dużego natężenia woli i 
odwagi. 

Zadrżał całem swem biednem 
sparałłżowanem ciałem I z przera­
żeniem w szeroko otwartych o-
czach zapewniał mnie.-

— Nie mów, że to piękny za­
wód. Jest to zawód, który przyno­
si ból i śmierć, strach I przerażę 
nie. Nie jedź tym pociągleml Każ­
dym łnnym, tylko nie tym! 

— Ale dlaczego? — zapytałem 
ze śmiechem, — co za przesądy! 

— Nie jestem przesądny — 
ze smutkiem odrzekł chory, ale 
jestem maszynistą, który 24 lipca 
przed dwoma laty prowadził po­
ciąg nr. 17, ten pociąg, który u-
legł katastrofie, pamiętasz? nic nie 
jest w stanie zatrzeć wspomnienia 
tych strasznych chwil.. Wyszliśmy 
wtedy o oznaczonej porze z dwor­
ca lyońsklego i byliśmy już z ja­
kie dwie godziny w drodze. Tego 
dnia był niezwykły upał. Nawet 
na pomoście maszyny i pomimo 
dużej szybkości trudno było oddy­
chać. Widocznie zanosiło się na 
burzę. W pewnej chwili ostatni 
promień światła zgasł i otoczył 
nas mrok zupełny. 

Pojedyncze groźne błyskawice 
rozdzierały ciemności i znów cie­
nie nocy pokrywały wszystko do­
okoła nas 

B— Będzie deszcz — rzekłem 
do swego palacza. 

— Z pewnością — zgodził się 
mój towarzysz — niechby jaknaj-
Drędzej nastąpił. Niebo się wyjaśni 
i będzie można odetchnąć. Trzeba 
uważać na sygnały — dodał — 
bo w tych ciemnościach możemy 
zajechać Bóg wie dokąd. Ale nie 
było deszczu ty(ko ryk grzmotu 
powtarzał się coraz częściej i za­
głuszał wszystko, nawet turkot po­
ciągu. Widocznie burza wzmagała 
się. Nie jestem tchórzem, ale po­
mimo to czułem się dość nieswojo 

na swojej maszynie, która w szalo­
nym pędzie szła naprzeciw burzy. 
Wtem przed nami o jakie sjto 
metrów błyskawica runęła prosto 
w ziemię i widziałem jeszcze Jej 
zielony, złowróżbny blask, gdy 
rozległ się straszny przeciągły huk, 
potem znów jeden, jeszcze okrop-
niejszy i ogłuszony i prawie zemd­
lony, osunąłem się na kolana!.. 

Gdy jako tako wróciłem do 
przytomności, klęczałem jeszcze i 
plecy moje oparte były o ścianę 
platformy. Wydawało' ml się, że 
wróciłem z dalekiej podróży, gdzieś 
w zaświaty I z przestrachem roz­
glądałem się dokgła. Usiłowałem 
podnieść się, ale nadaremnie. No­
gi moje były słabe i bezwładne. 

Zdawało mi się przez chwilę, 
że były złamane, ale nie odczuwa­
łem żadnego bólu. - Próbowałem 
podnieść; się przy pomocy rąk, 
ale ręce zwisały bezsilne i nie­
zdolne do najmniejszego ruchu. 

Leżałem więc Spokojnie, z roz­
paczą w sercu l czułem, że ręce 
i nogi moje są przedmiotami mar­
twymi i nie należą do muię, tak 
jak moje ubranie, czy czapka. 

Nie mogłem także podnieść 
ppwiek. 

Pociąg pędził z dużą szybkoś­
cią, burza oddalała się coraz prę­
dzej, padał deszcz, słyszałem sze­
lest jego na żelaznym dachu ma­
szyny i pojedyncze krople chłodzi­
ły czoło moje. 

Odczuwałem pewną ulgę, jak-

gdyby wielki ciężar, spadł z mych 
ramion. Byłem zmęczony, ale 
wspomnienie mych obowiązków i 
odpowiedzialności obudziło mnie 
do reszty. 

Raptem przypomniałem sobie 
mego pomocnika i zawołałem ne 
niego. Nie było odpowiedzi, Tur­
kot pociągu zagłuszał słowa, więc 
zawołałem głośniej. , Znów bez 
odpowiedzi. A noc roztaczała na-
demną milczącą otchłań. 

Wtedy owładnął mną opętańczy 
strach, starałem się wydobyć z 
gardła dźwięk jakiś, otworzyłem 
oczy i począłem krzyczeć... Krzy­
czałem przez dłuższą chwilę, krzy­
czałem z bólu i obawy, ale nie 
usłyszałem żadnej odpowiedzi. 
Palacz znikł. Wtedy zrozumiałem, 
I zmęczony mój umysł podszepnął 

- ml z nieubłaganą jasnością, że 
owa straszna błyskawica zabiła 
mego towarzysza i zrzuciła go z 
platformy, a ja pozostałem sam 
bezwładny i sparaliżowany. 

Gdybym szukał porównań i 
słów we wszystkich 1 zakątkach zie­
mi, nie mógłbym et opisać przera­
żenia, które owładnęło mną, gdy 
nareszcie zrozumiałem Istotny stan 
rzeczy. ";• 

Byłem przecież ria wojnie I wi­
działem śmierć myth towarzyszy, 
czekałem kuli I unikałem jej, wie­
działem, że życie moje niema żad­
nej wartości, że czekają mnie nie­
wypowiedziane męki; ale, nie mo­
gę tego porównać z, rozpaczą, 

która wżerała się w moje serce, 
gdy bezsilny leżałem na platformie 
maszyny. 

Za mną toczyło się kilkanaście 
wagonów, a w nich spało lub czu­
wało dwieście istot ludzkich, któ­
re zaufały mi swe życie. 

Pędziliśmy z zawrotną szybkoś­
cią, a ja, dusza i umysł pociągu,-
leżałem bezwładny na pomoście 
maszyny. 

Umysł mój pracował gorączko­
wo i niestety, widziałem przed so­
bą tylko śmierć i zniszczenie ży­
cia tych dwustu Istot. 

Zacząłem obserwować drogę. 
Szyny błyszczały w świetle księ­
życa, który wypłynął z po/a 
chmur. 

Czułern że szybkość pociągu,-' 
zwiększyła się i ze ściśniętem ser­
cem widziałem, jak przebiegliśmy 
z błyskawiczną szybkoścję jakąś 
małą stację... 

Słyszałem dźwięk tarcz sygnało­
wych, czułem drżenie posągu, 
gdy przebiegaliśmy splątane węzły 
szyn na rozjazdach, mijaliśmy głę­
bokie rowy I znów uporczywie' 
biegliśmy naprzeciw śmierci. 

Potem tijnel otworzył swoją 
gardziel i pochłonął nas na chwi­
lę. Z hukiem przebiegliśmy jego 
ciemną otchłań I znów droga była 
wojna przed nami. 

Zacząłem się orjentować, zna­
łem przecież tak dobrze każdy od­
cinek te] drogi Oto nastąpił sil­
ny zakręt I zataczające slą wago-



i .Jadnonjówkl* w ' BI»ły«i»toKiJ 
Do )*kl«) rozwlęf lóicl ( moralnej 
dochodtl w lerworze', agitacyjnym 
ryg. .Nowe Życie", redagowany ' 
przez" k i . 5awoi;Newsk1egrt, świat /y 
niirnet ostalni \t\jb pisma > i 

i W ari. ,Musitnv glosować na 
n f . 8 ' niejaki p. 'Ujsrhórui, ortio-
* la ją i Itstc 12 Polskiego Centrum/ 
licząc zapewne t\n głupotę czytel­
ników .nowego Życja", wypisuje 
niestworzone izeczy, |ak noprz., że 
ptez. Skulski wywołał najazd boi 
srewirkl w i. 1920", że prezes 
Skulski .człowiek chwiejny, bez 
progN^mu, gdzie tylko może obła 
pin księży, nby mu tworzyli partję 
• piowndzil l lud do glosowania na 
Vstę Nr. \2, że dzięki prez. Skul 
skiemu .wojska nasze itiusialy u-
;iekeć pod Warszawę" 

W koiespondenc|i z Sokółki 
Ki. Mazura w tern że piśmie znaj­
dujemy cały szereg Insynuacji zło-
,l;wych, tendencyjnie zmyślonych, 
nb\ w umyśle czytelnika podstęp-
•iiL' /rodzic puekonanle, iż Cent-
.-i,m nie będzie bronie Kościoła 
:\n!;>lickiego" 

Dalej .Nowe Zycie" zamieszcza 
'lasla treści następującej: 

1 i }*olskie Centrum r.>wmr się dwtim 
«.vrm. Dotąd nic nie /robiło, oprócz. 
«\orin krwi, przelane/ przez wyprawą Ki 
tonską (idy Oólska « niebezpieczeó 
.<n v om i hi ii tuli fu) środku i nic nie 
•nbic. 

V Ito.sii bolaninctwa' Nie dajcie 
,,e muiiiniii w MVW Centrum, które ua.\ 
miiio * r*i ^ U'Jon ńic pozwoli li'- by 
*aszemi !/losiiirli przeszła do Sc/mu szaj 
no karierowiczów, którym nic chodzi o 
l'ottk\, u tylko o nuuulalr i i> citplc 
•niei*i a rzadou e' 

wrcs/c ie /nu |d i i | i iny napość 
, -.,.|'i<ti'i natury t wymyślania od 
.liiMiiflków st» dkośrcdnlch pola-
K.iW i t. p, \ p«.id adresem red. 
l . l l l ' ! i i e w l C / H . 

(>to M I próMii wal!-l z przeciw-
.itthii i i pol i tycznymi. Tak ich ot<^ 
i lwuzerowydi, rynsztokowych argu-

"•i!ien'-oW u?ywa organ księdza ku-
:PIICIIH-^O, społeczniku 

Chciel ibyśmy zwrócić uwagę, 
Wieh bnego KS. >awouie.wsklego, 
\? niebacznie robi z „Nowego Ży­
cia" W C , ze zanieczyszcza U-go 
rod/^ju nu [odami walki atmosferę 
i tak zgtjszczom), 2e tego zapai hu 
me zrjlmą nawet clt-rpilwi czytel 
incy .Nowego Życ ia" . 

Wstyd i tvle, H co do odoo-
wiedzi na " i e t i " kłamstwa .No­
wego Zyc i«" znajd;| je czytolnicy 
w ar iykul^ wstępimn niedzielnego 

. numeru naszego pisma. 
W Białymstoku .Ch jena" wy­

dała dotychczas, dwie jednodniów­
ki: „Jedność Narodowa" I „Jedność 

.Polska", Całej akcj i patronuje 
osławiony poseł Dyinowskl , nie 
ZMjdno więc wy(vfcrazlć sobie, ja­
kich sposobów uzywtt .Ch jena" . 

Popel Dymowski eie śmiał po­
nownie wystawić swo)t j kandyda­
tury w pow t Bielskim, bó sit; na 
jego dobrodziejstwach bielszczanie 

pt>*nall, • połUnowH iuicf«,*liwic 
Blalystbtt. ' 

Jednodniówki p. Dymowskleflo 
również zamiast uzasadnienia I 
rozwinięcia programu I dqżeń te 
go ugrupowania politycznego, za­
w i e r a j całą lawinę napaści, wy-
CiecreR,,, plucia. Na kogo? l|V.e-
de.ws/.ystkli I I I na Centrum, a ra­
j en i z nim i na duchowieństwo 
blełosroclUc. Prawda, to ostatnie 
zaczepiono W lekklel f - rm le— alu-
r|ą z mistrza Andrzeja Nlemo-
jewsklego o .niedopuszczonych 
księżach" I „rozmaitych orienta­
cjach*. ' 

Wytrawna gra! Znamy la.! 
Pozwoli więc S t . Duchowień­

stwo, że wyręczymy |e w odpo­
wiedzi graczowi z Jednośc i " . 

Skqd ta siczególnlejsza troska 
I zaopiekowanie się tak czule P.P. 
z „Jedności" uczuciami patrjotycz-
nenii i obyWatelskleml duchowień­
stwo białostockiego (chociaż tak 
późno, w goitjczce przedwybor­
czej na niepewnych balkonach)? 
Zaraz dopowiemy to, czego autor 
owei wzmianki pizez „nabytą 
łkrouulbśc" nie chciał wypowie 
dzleć. 

Sekret owego zainteresowania 
się i niezadowolenia PP. z .Jed 
noścl" z duchowieństwa białostoc 
kiego kryje się W tent, źc ducho-
wienstwo białostockie nie oświad 
czylo się *a Ch. Jedn. N., lecz 
sympolie swoje ^Kierowało raczej 
w stronę skromnego . C e n t r u m ' . 

Troska polityka .Jedności" o 
,,nledopolszcxonych księży" brzmi 
jMk żałosna skarga na brak iw 
Białostockiem zendeczonych księ­
ży. Duchowieństwo białostockie 
nie ma pot r teby „Wyłazić oknem 
na sztuczne balkony" dla rekla­
mowania ślę, sprowadzać krzyka­
czy Jaksów Chamców. O jego pa­
triotyzmie i obywatelskich uczi i ' 
ciach najlepiej zaświadcza. c:asy 
okupacji niemieckiej I inwazii bol­
szewickiej, , a lego troskę o ruch 
odrodzenloWo-chr/eścjański nn|le-
plej putwierd/ i powstanie instytucji 
„Z iednoczenia" , „Spółdzielni Rol­
niczo-Handlowej". 

Wycieczka PP. z .Jednośc i " w 
n. 1 szym tego organu przeciwko 
duchowieństwu bialostockle.nui lest 
jedną ze starych metod endecji, 
popartą wprawdzie wymową bly 
skotliwą mistrza Andrzeja N., ale 
wysnutą z zasady Innego Ich 
mistrza Voltelre'a — 7,asady tnt 
właściwej: „K łamcie, kłamcie za­
wsze, coś z tego zostanie". 

Duchowieństwo nasze WCZPŚ-
nie poznało się na P.P. z .Jed­
ności" , życzyć by należBło, żeby 
przestrzegło ogól przed ^farbowa­
nymi l isei lu", kljórzy nadużywają 
nazwy SdonnidtWii Chrześciań-
skiego, metody bowiem ich walki 
utrwalą za nitnl nazwę „Chjt-ny" 
wściekającej się. PollIlCOl 

ny przebyły go tylko dzięki sza­
lonej szybkości, z jaka, pędziliśmy. 
Oto wzgórze strome i pochyłe — 
ałe ręka opatrzności i tu czuwała 
nad nami. 

Zacząłem obliczać, że ogień, 
od godziny już nie podtrzymywa­
ny, zgaśnie, że staniemy w polu, 
że podamy sygnały i, że może ja­
koś unikniemy okropności, które 
zewsząd na nas czyhały. 

Już po ki lku minutach straci­
łem wszelką nadzieję. Jak burza 
przebiegliśmy stację i poczułem, 
jak włosy zjeżają mi się na gło­
wie — nie było sygnałul Linja 
nie była wolna! Czułem wyraźnie, 

• jak szał i obłąkanie biorą w po­
siadanie mój mózg, czułem za tych 
wszystkich, których każda sekunda 
zbliżała do śmierci, czułem sto­
krotnie spotęgowany strach przed 
śmiercią — i nic nie mogłem u-
czynić. Bezwładny leżałem na 
dnie maszyny. Wystarczyłoby Jed­
no naciśnięcie na hamulec, znaj­
dujący się tuż obok i katastrofa 
hyłąby zażegnana! Ale nie mo-
&*<% uczyń:ć najmniejszego poru­
szenia i wiedziałem,, że z otwarte-
* i i oczyma idę na śmierć. Wie­
działem, że zobaczę nietylko swoje 
zniszczenie, ale męki tych wszyst­
kich, którym, mimo swej woli sta-
'em j |ę aniołem śmierci 

Pragnąłem zamknąć oczy, ale 
nie udawało mi się to i patrzyłem... 
Muslak-m zobaczyć i odgadłem 

przeszkodę, zanim ją zobaczyłem. 
Nie było żadnej wątpliwości: był 
to jakiś pociąg, który zagradzał 
l inję. Widziałem cień jego i świat­
ła na tylnich wagonach. Byliśmy 
coiaz bliżej, krzyczałem z całych 
sił, krzyczałem przeciągle i głośno, 
ale któż mógłby mnie słyszeć? 

Przeczulony słuch chwytał każ­
dy dźwięk, oczy mierzyły prze 
Strzeń: jeszcze pięćset metrów, 
trzysta, sto i oto nastąpił koniec— 
zderzenie I śmierć! 

•Gdyby wróciłem do przytomno­
ści, leżałem na jakichś rumowf-
skach. W ciemnościach rozlegały 
się krzyki, przez pole biegli lu­
dzie z latarniami, inni znów dźwi­
gali rannych, słyszałem płacz I 
okrzyki bólu. j 

Patrzyłem i rozumiałem, ale w 
głowie mej była pustka, nie cier­
piałem i nie wołałem o pomoc. 
Pomiędzy dwiema belkami, które 
krzyżowały się tuż przy mojej twa 
rzy przezierał skrawek niebq, i 
wpatrywałem się z uczuciem ulgi 
w to łagodne I czjste sklepienie i 
w drżącą małą gwiazdę, z której 
zdawało się spływać na mnie spo­
kój i ukojenie. 

Tłumaczyła El 

i 
Organ W y b o r c i y KJarodowel 

Par$|i Robotniczej, t>chrzc7.*n j 
tu u nas mianem .B loku Pra i , ) " , 
;Kur jer Białostocki" po całel *< 
rji napuści, które lekceważyliśmy, 
przi T. pewien t zas zachowywał 
się wstrzemięźliwie. 

Niestety stosunek ten uległ 
zmianie I to d/ ięnl ptzedrukjowl 
artykulóiy wstępnych z ,Robot­
n ika" i „Pracy p ism", które nfe , 
azczędzą napaści na Polskie Cen- ,; 
Iruni. Ostatnio naprz. .Kur ier Bia­
łostocki" przedrukował art. z ^Ro-
boi i i iua" . 0 Uni i " . C h . D." I t.d. 

Aby odpłacić pięknem za na-
idobne, ^wyręczamy tym raitein 
.Kur jer BlulostocHl", przytaczpjąc 
wyjątek t art. „Robotnika" z; dn. 
13 października pod tył. . M y jed­
ni mamy Ideę" w którym znale­
źliśmy coń niec.ś o Nar. Par. 
Robotniczej. 

" W klasie robotniczel spoty­
kamy poza chrześ;ljańską de­
mokracją, dzieckiem i powolną 
służką burżuazji, aż dwa ugru­
powania bezIdeoWe? Jedno z 
ńlch ule miało 1 nie ma dptąd-
Idei, drugie zaś zatraciło |ą w 
pogoni za dorażneiu .dziś*. Je 
dno—to Narodowa Partja Ro­
botnicza, drogie—to komuniści. 
Na plerwszem mieści sle bfzyd-
kie pochodzenie je] Wdfcjzów, 
na drugiem—brzydkie tych wo­
dzów apetyty. Narodowo Car-
ija Robotnicza wywodzi Mię z 
Narodowego Związku Robotni­
czego, a ten ostatni z Narodo­
wej Deniokruc;' . Narodowa De-
mokiacju nie po to organlzouS 
la N. Z. R., by ten prouiadz / 
proletariat w przyszłość, lecz 
po to, by służył jej dziś, by 
rozbijał szeng i robotnicze, by 
zwalczał socjalistów. Narodowa 
Partia Robotnicza zerwała z 
narodową demokracją, lecz aby 
istnieć, musi się przeciwstawiać 
Socjal izmowi, idei przys7lQŚclo-
we) i czynnej, ale Idei żadnej 
nie 'może mu przeciwstawić. 
Jest to jej pięta achil lesowa, 
jest to źródło jej n i ; mocy. Ta 
partja nie ma żadnej przyszłoś­
ci . Musi iść albo w ogonie 
P.PS1., albo sio, chylić Uu cha­
decji.. Brak idei skazuje |ą na 
ciągłe kruszenie się. Żywsze i 
pożądające Idei elementy będą 
przechodziły na lewo, dt) so­
cjalistów, tchórzllwsze, lub bar­
dziej oportunlstyczne będą 
skłonne pójść na lep obietnic 
reakci l . " 

'ftamK^ 
Październik 

17 
Wtorek 

B i a ł y s t o k 

0zii:Jedwl2iWd.,Wikt.M 

Jutro: Łukasza Ewang.. 
Justa M. 

Wschód llnnca o i. '.OJ 
Zachód o A 5,40 
Wschód ks. o fl. I2<>pn. 
Zachód '• fi. 4,13 pp. 

r% | 1 BlftŁYSiTOK. 

Frou-Frou 
Współczesny dramat w 6 akt. 

W r o l a o h g ł ó w n y o h : 
piękna H. M o l a n d e r 

i czarująca M> S z e n . 

Tcalr popalamy, w Miedzielę 
22 b. m. Teatr popularny rozpo­
czyna sezon zimowy — odegraną 
zostanie głośna Sztuka Kiepnyń-
skiego ..Czysty Interes". Sztuka o-
pracowuje się ' nadzwyczaj staran­
nie—biorą w niej udział najlepsze 
siły. 

Ceny biletów dostępne. 
Bilety są do nabycia od d. 18 

b. m. w księgarni Św. Kazimierza 
Rynek Kościuszki—w dzień przed­
stawienia w kasie teatru od g. 11 
rano do 2 i od 5 do kortca przed­
stawienia. 

Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 

Hanusia Hanusia Hanusia 
Hanusia Hanusia Hanusia 
Hanusia Hanusia Hanusia 

dramat 

słynnego 
pisarza 

Q « r h a r « l a 
Hmmp\enmnm 

Hanusia Hanusia Hanusia 
Hanusia Hanusia Hanusia 
Hanusia Hanusia Hanusia 

Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 
Hanusia 

Plodern 
III serja 

^~.—, - — . * 

W n a j b l i ł s z y o h d n i a c h 

„Indyjskiego 

P t Męcząca 
grobowca" 

śmierć 
— WlBt .Bandu" odbył sic/ w 

Sobotę w teatrze „Palące" przy 
szczelnie wypełnionej sali. Prze 
mawiali radny Erlicli < ftrtur. Jako 
oponenci wystąpili p.p. Gordm (ko­
munista) i Wysocki (demokratyczny 
blok ludowy), k tó iym odpowie­
dział radny hrl ich. 

•- Wlec „Ch ]e "7 o d b y' s1^ w 

niedzielę przed .Hotelem starym". 
Przedstawienie zaczęło si«i o godz. 
12 i pól. Przemawiali mówcy z 
Warszawy, m. Inn. jakiś ksiqdz. 
Wszyscy nawoływali do . jedności" , 
straszyli żydami, niemcami i t. d. 
Wiec' zakończono odśpiewaniem 
l „Ro t ; " . 

— Wiec F. F. S. odbył się na 
Rynku Kościuszki jednocześnie z 
wiecem Ch je ny. wystąpił szereg 
mówców, którzy poddali „ k ry tyce" 
wszystkie stronnictwa, przychodzą­
ce pod lóznemi nazwami po głosy 
robotników. 

— *Malth. , ,Makobi", „Warsza­
wa" i „Strzelec" dał wyniki 2:2. 

— Hfltis p rudwybor tu . „Ży­
dowski demokratyczny blok ludo­
wy " (lista .Nł 20) I „B lok mniej­
szości narodowych" (Hi 16) wyle-
piły afisze przedwyborcze z nazwi­
skami kandydatów. 

— .Swląiek praculąerao wio 
telaftslwa" zgłosił swoją listę i ot­
worzył komitet wyborczy przy ul, 
Lipowej 1. 

- Fabryka wód mineralnych. 
W Białymstoku otwarto fabrykę 
wód mineralnych pod zarządem 
d ra chemji M. Perelstejna. Jest 
to pierwsza w naszem wojewódz­
twie fabryka wód mineralnych. 

— Ifyilepy choru cyianikltgo. 
W dniach 17, 19 I 20 b m. od­
będą się występy chóru cygań­
skiego z udziałem R Beniowskiej, 
Breszko Breszkowsklej, Masalskle-
jjo i Sereflmy. 

— Ha gościnne wyitępy do Blt-
IcgOllOkU. Policja zatrzymała f\. 
Błażewica i f\. Ruchowską, którzy 
przybyli do nas dla dokonania 
kradzieży. Gastrolerów odesłano 
do władz śledczych w Wilnie. 

3— Za kradilct driewa v latach 
Bollldlkich pociągnięto do odpo­
wiedzialności J . Zołtuka i H. Gro­
towskiego. 

— Kradilet różnych rieciy 
W nocy na 15 b. m. za pomocą 
wyłamania desek dokonano kra­
dzieży różnych rzeczy ze sklepu 
galanteryjnego przy u l . Sienkie­
wicza 38 na Szkodę Taszyńskiej. ; 

— Zalriymanle. Policja zatrzy­
mała Z. Bujarsklego, poszukiwa­
nego przez władze wojskowe. 

— Bei dowodów Rle wolno Po-
licja pociągnęła do odpowiedział* 
noścl B Janowskiego i Z . Wasi­
lewskiego. ' 

— labnnek oa ulicy Przy ul. 
Krakowskiej 4 obrabowano t po­
bito K. Beczyrtskiego. Sprawców 
F. Piłasewlcza i H. Bieclnowską 
zatrzymano. 

— Fola|imna wódka. Policja 
rekwlrowala 1 flaszek wódki przy 
ul Żytniej 6 u Antoniego Ogrod­
nika. 

Za awantury ullcina pociąg 
nięto do odpowiedzialności Szmule 
Phko. 

— Za nleprieilileganie priepl 
IOW Sanitarnych aresztowano Pi 
Swincowa (Warszawska 12) I f\. Ko 
lodnego (Warszawska 20) 

- - Za PllaillWO odpowiadać 
będą J . Gruk (Młynowa 15) i A 
Mazur. 

- Zalnymanli podcinanego 
Policja zatrzymała J , Kupiana, po 
dejrzanego o kradzież szynek ; 
masarni Grygorczuka (Mlckiewi 
cza 37). 

- Hykryla kradilct Policje 
wykry ła^ w Białymstoku kradzież 
tory, dokonaną Swego czasu w 
Grodnie. W związku z tym za 
trzymano Sz. Muzykanta, przy 
k tórym znaleziono 17 egz. tory. 

Obwieszczenie 
Komornik przy- Sądnie Okrę­

gowym w" Grodnie, po.w. Grodzień­
skiego Bolesław t<es«mwskl przy 
ul. Kresowe) J * 9 w Grodnie U 
mieszkały, obwieszcza, i e w dn. 
A kwietnia 1923 r. o godz. 10 ei 
rao.i w sal! posiedzeń Wydzlał i . 
Cywi lnego Sądu O^rc jow^ j jo w \ 
Grodrile p zy ul . Orzeszkowej 1, 
i dbedzle się sprzedaż z pu^llcz 
nej l icytacji nieruchomości miel 
skieJ, położonej w ni . '-'ruianlt 
prr.y ul. Dąbrowskiego pod nr. 131. 
nale2ącei do Mowszy i Icka Ja 
nowlczów, składającej się z pla 
cu przestrzeni 156 sążni kwadra 
towych, oraz znaiduiących się n? 
tym placu budynków. I ) domu 
murowanego jednopiętrowego, kry 
tego dachówką, 2) dwuch sklepów 
mtirowaiiych z r iwnicą, krytyc l 
dachówką i 3) chlewu drewniane 
8o, krytego gontem. 

Opisana wyżej do sprzedaży 
nieruchomość nie jest oddana ni 
komu w zastaw ani tee„w dzier­
żawę, niema urządzone) księgi hi­
potecznej, wystawiona została nn 
sprzedaż ns żądanie hera Rogot 
nera na mocy tytułu wykonawcze 
Sędziego Pokoju I go Okręgu 
pow. Pruzańskiego z d. 8 listopa­
da 1921 r. za nr. 2C1|22. 

Licytacja rozpocznie się od su­
my szacunkowej 175.000 mkp". 

Osoby, zem ima jące wzią**. u 
dział w l icytacji, obowiązane be 
dą złożyć wadium w sumie 1700(' 
marek p. i 

Dokumenty odnoszące się «Y 
sprzedaży, prze| lane być mogą » 
kancelarjt Wydziału Cywilnego Są 
du Okręgowego w Grodnie, a v 
dniu l icytacji w kancelari i prowa 
dzącego sprzedaż Komornika, * 
godzinach urzędowych. 

Komornik B. Czesnowski 
1 - 1 3 2 5 tOfr 

GIosnIelB na llsfQ nr iz 
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W. o b r a z i e b i e r z e u d z i a ł c u d o w n a m a ł p k a , k r ó r a j e i d / i n a r o w e r z e . r q ó w l p r z e z t e l e f o n 
1 I g r a i j a k z a W p d o w y a k t o r k l n e m l i t o g r a f i c z n y . 

Kasa czynna od godz. 5 B| UHBTZ. 

• • M Ó D B B H T ^ p l A 7 N ' A P l F ^ l f ^ 6 a k t ó w , p r z y g ó d n a ] < l l n l * j s » f l o c z ł o w i e k a \_ U C i Q f l j O -

l . f ' ''•• ' " ' " - " — jLdMtm^M^M m a f l a a a l ' l i i 1 M l a M w V r f n a ś w i e c i e , k r ó l a z w i e r z a . ! p a n a i n e / w ó w n I L i j 

Oififnr seans o godz 10" wlicz 

M\m na dostawę mina. 
R e j o n o w a I n t e n d e n t u rn w G r o ­

d n i e r o z p i s u j e n i n i e j s z i - m ' p r z e t a r g 
k o n k u r s o w y na d o s t a w ę b i t e g o m i ę 
,sn w o l o w e y y o i ; ' z s ł o n i n y ( t ł u s z c z o ) 
d l a ' w s z y s t h k h i j i m a c j i w o j s k o w y c h 
'a/ g a i n i z o n l r S u w n ł k l w c z a s i e o d 
1 0 g o l i s t o p a d a d o 11 g o g r u d n i a 
1 9 2 2 r. z p r a w e m p e r j o d y c z n e < j o r e ­
g u l o w a n i a c e n . 

O w y s o k o ś c i z a p o t r z e b o w a n i a 
m i ę s a d l a d a m i z o r i u S u w a ł k i m o ż n a 
z a s i ę g n ą ć i n f o r m a c j i w I n t e r u i e u t u r z e 
R e j o n u G r o d n o i u p r z e w i o d n l c z n . e e - ' 
g s G a r n i z o n o w e j K o m i s j i M i ę s n e j , 
g d z i e z n a j d u j e sn: d o p r / i j ż c n l a 
zlpioi w a r l m k o w i u p r a w n i e ń d sta 
w y p r z y d o s l . i w a c h i iTięs,-. 

N a l e ż y c i e s t e m p l o w a n e o f e i t y n a 
d o s t a w ę mic,so i t ł u s z c z u s k ł a d a ć n a -
e ż y dQ d n i a 3 0 p a ż d i ę r n i k a b. r g o 

d z m a 10 t j w I n t e n d e i M i n z e R t j o n u 
G r o d n o , u l . f ' o l i c v i n a , Ab w z a n i k n i e , 
t y c h , i ' • / IT( ' iecz. ( ; tOw.invi h l a k i e r u k o 
p e r t a c h . M o p a l r z o n y c h n a p i s e m „ o f e r 
ta n a d o s t a w i ; m i ę s n d ^ I c l ' . % B 

i.;.'- i. n - ,' 
U o o f e r t y n a j e ż y ' d ^ l j c z y ć : 

1) Ś w i a d e c t w o p r z e m y s ł o w e , 
2 ) D e k l a r a c j ę , ze e f e i c n t j e s t 
s z c z e g ó ł o w o z a p o z n a n y z w a ­
r u n k a m i d o s t a w y i z g f t d z n slq 
n n n i e w z u p e ł n o ś c i . 
i ) P o ś w i a d c z e n i e k t ó r e j k o l w i e k 

K o m i s j i G o s p o d . i : i : z e j n>i t e r ę 
' n i e O . K . Ns I I I o 7łi ż c n i n w a -

d j u r n w w y s o k o ś c i l.GOO.OOO. m k . 

O t w a r c i e o f e r t n a s t ą p i k o m i s y j 
n i o d n i a 3 0 - g o p a ź d z i e r n i k a b. r.̂  o 
g o d z . 1 0 - t e j w I n t e n d e n t u r z e R e j o n o 
w e ] w G r o d n i e . 

K o m i s j i P r z e t a r g o w e j n i e o b o ­
w i ą z u j e p r z y j ę c i e n a j n i ż s z e j o f e i t y . 

O i le p r z e t a r g p i s e m n y n i e d a 
p o ż ą d a n e g o w y n i k u K o m i s j a p r z e l e r 
g o w n p r z e p r o w a d z i p r z e t a r c i u s t n y . 

Kierowiictwe ICJODO lotendeotanf 
G R O D N O . 

1.. di. WirWlnt. T j . 
z« zgodnoi i ' {podpis n ieczyte lny) 

T - w Osadnlno - Par t i l aey |n i 
K O L O H I Z A T O R 

War9zawa, flleje Jerozol imskie 3S. 
Przedstawic ie l i two w Grodn ie : 

R leksancrowska 53. 
A j e n t u r a w Białymstoku, Sobieskiego 22. \ 

Przeprowadza parce!ac|e majątków ziem 
ł k i c h z za ła twien iem Wszelkich formal­
ności prawnych. Prace Wykonywa t e r m i ­
n o w o . Sprowadza osadników z. byłego 

, K r ó l e s t w a Kongresowego . 
Zwracać się pod » y z e j wskazanymi adre­
sami osobiście lub l istownie, W os ta tn im 
wypadku niezwłocznie wy lord ł a na miej ­
sce deiegat T ł o dla oględzin maju ku 

__ i ewentualnego Spisania umowy 
• 1029—3831 

S t o w a r z y s z e n i e e m e r y t o w a n y c h o f l 
c e r ó w G r o d n o , u l . D o m i n i k a ń s k a , 

- , H o t t l S i o w i e ń s k i * m . 1 . 
S p m d a l e I k H p l ) c : z i e m i o p ł o d y , p a 

s z ę , d r z e w o b u d u l c o w e , o p a ł . w e . 
S p r t e d a | C : d r z e w o o p a ł o w e s o s n o ­
w e , w a g o n o w o ł s ą ż n i a m i z d o s t a w a , 

n a m i e j s c e . 

P r ó c z t e g o s p r z e d a j e s ł u p k i s o s n o w e 
d l a o g r o d z e ń o d 2 d o i m e t r ó w 

JO—l 317 d ł u g o ś c i . 1031 

rrrrr 

P o l s k a P l j j t ó w k a 

, z d t i i i o b i l l z o w a 

n e g o żolnleCzo po 

9-cio l e t n i e j s l u i -

j bte w o j s k o w e j 

, 7. dn(eiii I września r.l>. 
Zioitnł o t w a r t y 

Z A K Ł A D I HHII 

G R O D N O I 
\il stitnlstitwnwlkit M i l ( 

_ _ _ _ ^ _ _ _ (w ,„.,lw6riii) | 
j k t ó i y przyjmuje do reperm. i l wsze lk iego 
k rod/.niri b ror i j ak nn . rewolwery, dubel tówki , 
: r ó w n i e j W l n n w i a n i e wszelk ie j broni . D o i a -
i l>i»-ńi«- lioll) do dubel tówek i t. p. 
I C e n y p r z y s t ę p n e . 

W n r r z l n t p<ul k ie rownic tw* m tnclrnwca i 
Wylts/tnli criiciti wiedei j r .k i r in . 

'JM F R f t N U S / . l . K Sif . ł"AK. 25—1 
a a a a a B a * p B a a a i * B a K F m i a a a * a a a a a B a i ^ B a a 

Potrzebny natychmiast 
d l a k a w a l e r a 

pokój umeblowany 
o b n f l r n w e j ś c i e m , w : 5 r c d m t e :iflr 

I 

z o , • . 
ś c i u , xm d o b r a ) o p ł a t a ) , w e d l e 
u m o w y . W s p ó l n y s tó ł p r z y r o d z i ­

n i e i n t e l i g e n t n e j h p o ż ą d a n y . 
Z g ł o s z e n i a p i s e m n e z p o d a n i e m 
w a r u n k ó p r d o / \ d n i i n . . D z i e n n i k a 

B i a ł o s t o c k i e g o " p o d / \ , B. 4 5 . 

I P r a s y h y d r a u l i c z n e 
I walce, p o d ^ z e w a c ir. dlii olcj.-.rni do l tn -cza 

J Myszczyńshl Biuro Techniczne 
inr,n Warszawa, ril Hoża 50. . t 

( S w . K a p l m l K P Ł a ) Ryr i« . :k -Ko.ściuszki 7 . 
|'DI.I-:'.:A: 

D y a k o w s k i — H i s t o r j a n a t u r a l n a I. 
S l e r z p u l o w s k i — / A r y t m e t y k a I i I I . 

I \ i u ! m k a ^ - Z b i ó r z a d a ń I I I . 

Ksie ,g ,n n i a co t y d z i c r i d o s t a j e 
n o w o U i l i e ' c ' . r \ .styki i d / i r ł a n n 

pu><'/ti'>vcki z «»id(il 
l( ialc(j ' i:;tokii. 

3 - 1 

< • — — a — i — MI "• 

i K o w e . 

3 

j Dokfdr Gurwicz 
I p o w r ó c i ł 
i Sptc. ttinroby iwo^nt, nancryc tn i Sptc. ttinroby iwo^nt, ( .ancryc łn i 

t mnr.ZBDłcIrrwc 

Lecz. promieniami Rentgena 
P r j c y j n i i i j a o d g 

'z i . - l H lary i tnk . Lipowa 
I I 4 -

N. 1?. J 
Fahryka 

J. 1. KAGAN 
Grodna, Jsrozollmika Z6 lei. 108 
F n l f c r i n o a y ^ n t t i i i e k p n p i e r n -
s ó w . . I D K A 1 . " I I n n e g a t u n k i 7. 
t v t m > l ó w r o s y j s k i t >J<) i - t u r e c k . 

:i(S '>r. _ 9H7- 310 

M M rnamt K S I O M tsm> -?w*> .̂ ôt aa aus 

Choroby u/eneryczne i skórne 
" B i a ł y s t o k , K l l l n a k l e g o 8 

prr.yiintifs od 9—1 11—7. 

y d 

ZA 

aa&^ 1 

Towarzystwo 
.6h F i l n g a l d " , 

B Fabryka maiiyn I 

l _ ^ C r o i u o, 
Wj\ tel. 233. 
" ' Spec ja lno- : 

m a s z y u y i nu-
k < rzędzla rolni i JP, 
J j ^ ^ ^ m ł y n y parowe, 
^ ^ B | Wodne, tar taki 

1061-324 2 5 - 1 

i 51 5 P".yiinufs od 9-1 1 ł—7. * 
• • a a I 2Kt i T i le fan Z ia . 2 6 - 2 1 | 

Dr. Szacki 
C h o r o b y 

uszu, gardła I 
u l . S i e n k i e w i c z a 

p r z y j r n u j e o d 9 — 1 I 
339 B l a ł y a t o k . 

I I Potrzebni 
s t a r s z a k o b i e t a 1 m ę ż c z y z n a d o 

s p r z e d a ż y g a z e t n a m i e j s c u ' . 

W a r u n k i d o b r e . Z g ł a s z a ć sie, 

W H u r t o w n i g a z e t p o l s k i c h I
w a r u n k i d o b r e , o g ł a s z a ć sie- = 

W H u r t o w n i g a z e t p o l s k i c h . H 

I I • I 

nosa 
4 - 7 . 

26—1 

III 
r 1 

Maszynj do pisania 

laaBsaBaBaawaaaaHaai aiaaaaBBBB • • • • • • 

I 
I 
I 
I 

Dr. NEUMARK 
b. o rdynator Piotrogrodskifego Atafuz 

jewsktego szpitala wenerycznego 
C h o r o b y w i n i r y ł i n i , i k o r a i 1 m o m 
a t e l a w i (906 914) od 1 0 - 1 1 1 od 3-1 i .p 

01. R l l l B ł k l l l O Hi 11 (b. Mlemiecka. ) I 
B 9 0 — 2 • B la iymt loko . 3321 • 

w s z y s t k i c h r o z m i a r ó w z a w s z e n a 
s k ł a d z i e a t a k ż e d o d a t k i d o m a 
s z y n , o r a z r e p e r a c j a i p r z e r ó b k i 

1 m a s z y n . 

Z y g m u n t B r u z g o . 
B l a ł y a t o k , S l e a k l e w l o z a M ) 12. 

20—1 

I 

t a l . S M . 

I D r . M e d . I 

j PI Wajsberg • 
I choroby l.oblece I akuszerja | 

K r a w i e c P o l s k i 
i a k a a e u n l e m O a r t u w i k l i j praktyki . 

Kr t j r a r r l i k l . 
Przy jmuje wszelk ie obsta lunki wedluf l 

najnowszych iurnal t . po renach r r z y s t ę p -
nych. K< bota pun^tunln- I sol idna. 

M . M A T U S I E W I C Z 
1 — 1 Z - k . Horodnlczar isk i J * 3. 974/3 if, 

M Wajsberg 
choroby l.oblece I akuszerji 

L poWrócil 1 wznowi ł przy jęc ia i 

al. aicnklcwlcia M U, od 10-1 od ł-7 wlecz. I 
2 8 - 1 789 5 

u ta. M A J Ą T E K • 
z lasem, budynkami lub bez ( 

budynków. • 
Varuava. U/leJska 
1065 i - i T . Kowalczuk. 

7= | Di. Dawid Kagan | 

i i i i i i i 

D O K T Ó R 

Leon Kryński 
pualiH [hrafy IrtD mami 

wenerycine I ikorne. 
(oświet lenie cewk i i pęc r iana ) 
Przy jmuje od B. - . . , . , 

4085 Białystok, L i p o w a ! * * ł ł . a 6 — 2 0 
2 • - • - 7 . 

Choroby d z i e c i ę c e 
przy jmuie od 10—11 i 4 — 0 wiecz . 

Ul ZAMElHOPA Ns ZS 
91 B I A Ł Y S T O K . 2 6 - 1 

B N 
I ui ihmtinnurn Ns ZS i 

891 B I A Ł Y S T O K . 2 6 - 1 I 
I po pown 

D E r < T Y s r A - J . E K A R Z 
J. J O S E M 

powro<l« winofll pny|«t<ł*. 
Trylingow«j. 

Warujwska 7 
70—1 Zml7, • 

valczuk. • 
n a a a l B « J B B « 

Wydawcat Upa CftWalDUujkl. Redaktor naczelny Bi »•• MAklcwu. Rediktor odr^wTfdifainf" Jai S in | ł>7 

"I 
7 dam I 
I 413 | 

Kamienie ióldowe i i \ i u u i mówił ni MLI 
C h o j y i l n a i . - i g R I - B o l u i U t i i 

• fliakl w zu i r tna tc t ui(«(a,. 
O H i ; t U ? V / ( P f f z ą t k o w e ) . l ió l w bok in l i i , |„!ku p.ir l iercuwym 
v / u r a w y ( W ( ^ I L . s d , , , ć t l t ,,,,. /(.blul ł ' „ | „ , | , . w a l M 1 I w w ; , , r ' 0 . 
l)le. Skłonność du uli-itruld-ji . t "rynii cirmna i nn-lna lub' t - z 
bezharwnn (nic wodn. . Ic/y'1 uMoz, ,ny. ( , „ rvc / . . kwns w H M urn 
Oflhi jnnia auzanji . Wz . l . ; i rc i bur. z.-,,,,. / w • , (porli-zin 
w k luzkach. Bóle i zawroty gluwv. v ^ | / ] d V \ y B l a | , ( - ( W , 
W i lol luj i Wątrobie silny |>i'.l, kt>iry Me rozchoduj ku stronie 
tylnej W pasic- j -krzyzn i r.ic^a 11/ pod fopntki . wzdęcia b n n c h j , 
roisadzrtnie ż e b l r I p i l n i e nn kiszkę stolcowa. Bruk teku ornz 
ból w plecach i k lnlcc pii-rsinWej (na przestrzały. N i e k i e d y wy­

mioty iiń|i li|, drc-./.c/.e, i irui,! poty, / ó l m c / K a A 

3!» 

R l . I N S Z Y C H I N I - O R M A C I I D D Z I K L A 

Apiaari-flzjolpg I . IHEKOJEWSKI. Warszawa. Rowy jwlal Ib i . 
!XI ' <v, % - I 

i 
Miejsce zajęte 

p r z e z T o w . Akc ' . f a b . 

W t> l 
Ty l . 

b. Szereszewski" 
w Grodnie. 

i 
— I D - . i I4kl A 

Dr J KliAPIRZYNSKI 
C H O R O B Y 

uszu. gardta f nosa 

u l . 
P l l f U . Y S T O K . 

l o n o p o l o w a 

579 
p r z y j m u j e o d 

16 

- 5 
2 l - l 

Z yiibnuio leiJitytnłici^ 
P 'IMin. n.i niiif; K u ­

rii r<adliń<>klej, zsm. 
przy 111 Wy.oki -Rlo . 
c j e k . 1074 

Zgubiono lyiiiczubo-
Wy dowód osobisty 

nu 
( i a l i , 
S.cni' 

Ch.i 
|TZ V n!l. j 

I 
i 

usuwa ból, piecze­
niu, 's w ę d z e n i e, 

krwu Aicnit' , 
7nini(J'<zn Ruzv 

„ W a r r i c o I " 
li kofiutlneiT) 

Ciopkł hemoroldaln*. 

1 »kfqdacfi nplc(/ny< li, 
161 

0 ha z j a ! 
S p r z e d a m ' r e g l a n 
na f u t r z e n i e d r o g o . 

begjonowa 1 
( r ó g R. K o ś c i u s z k i ) . 

G r o c h o w a k i . 

r 

DOKTÓR 
D. Kanel 

Iw chorób inoytb 
Przylmuje od 11-ej 
do 1-ej I od 5—7 
wtecr. B ia łystok , 
u l .S ienk iewicza , J7 

II p iętro . 
15— 3338 

iaarotty w ł a i a w , 
i k t r y I w i a i r V « i n i , 
(oświet lenie cewki 

i pęcherza ) . 
Rynek - Kośc i t i t zk l 
M 3 ad | 
4BiM 

»—1 W. 
18—1 

t a k « ' w irme. branży, 
l a K / c mi wyjazd 
O l i - n y pod I ł . Nr. Ti 1 1 
do n < | m . t)z Cirod 
t i ro i lno . UVJS 31o 
O o i r f c b i u i panienka 
^ / dobrego domu. ze 
tircdnlm Wykszt l l l rc-
nietu do cuk iern i Ale-
czyi'i>kie«ii» " o * a n 
stHt;i. ffKig —.^jf) 

SprzrdHJe dom W ^ i a -
roslelcscj), u!. f i i » -

loslocRo. D o w i e d z i i C 
sie. w Klepuczacb. Jó­
zef ilnn 107*8 

fb:e;j[ i f e b a k , k"asT 
ranek, na boku w y . 

strzyżony Na 175, na 
sz \ j i l pod bro<la nie-
zagojone małe r a n k i , 
wlHsnońc' K a z i m i e r z a 
T o l l o c z k o ze wsi K u i -
buki Zna lnzca zechco 
T^BWiadomic1 U r z f) d 
ś l e d c z y P. P. w G r o ­
d n a 1070—3; 7 

Zgubiono kartę po­
wołania , Wyd. w m. 

Przemyślu przez Of ic . 
Ewidenc. na Imię M a ­
jera t .uksenberj ja 
( rocz , iyo2' , zam. w 
m. Tykoc in ie . poW. 
WyS. M a z o w i e c k i e g o . 

1077 

puszport 
na Imię 

Et 1 i L e n i n , ' i c « przy 
ul. K i l ińskiego JSs 19. 

I0?li 

Zgubiono Świadectwo 
i ui sprzedaż wyro­

bów tyi i jn iowycl i .wyd. 
w Bi tynistoku przez 
lVz i (d A k r y z o * y n a 
imię Szlomy L e w . z n m . 
przy L I . W a r s z a w -
ski i - | ,Nfe a8. 10 14 

ZO I I D I O I . O tymczaso­
we zaświadczenia 

( l i -mobil izacyjne, Wyd, 
w Bui iymstoku przez 
P .K.U. oa imię Jana 

•CzereSzko (rocz. l ' ^ ) 
zam. przy ul. Pułko-
wej ffe 22. 1047 

ofibinno z a ł w i a d -
czcnle szk >lne aa 

i ime f̂ - Knefe l . Ł a ­
s k a w e j odna lazc f 
proszę za wynsaro-
dze i rera zwrócić 
R v n « k - K o ś c i u s z k i 3. 

Z a k l ą d Pogrzebowy. 
IOW 

C r o d a i a A a k l a . 
p o s z u k u j ę od zuraz 
• smacznych domo­
wych obiadów w oko ­
licy K i rehowe l , aa 
dwu, cwentuolrr ia 
pięciu osób Zgłosze­
nia do Administrac j i 
pod » o b l a d y d o m o w e * . 

pok" Sklep, 
piwnica 

Zgubiono 
rosyjski 

oołouenia mui 
b l a t o a t o e f c l a 

p a n n a z 4 eh klaso-
• wem wykształce­
niem i ładnym ctia-
r a k t e r e m pisma po­
szukuje b iurowej pra­
cy lub- eksped jentk i 
W sklepie . Ł a s k a w e 
ofer ty do Adml i . is t ru -
cji D z i - n n i k a cla P W 
D u c r i . l t e r z prakiykt] 

,D"i - " 

Zgubiono kar tę po­
wołania , wyd. w 

Białymstoku przez P. 
K. U. na Imię Rnto-
niego Ż u k o w s k i e g o 
( rocz 1884), zam. przy 
ul . Lublińsklej ż\ł 7. 

1075 

Zgubiono k a r t ę po­
wołania, wyd. w m. 

W. M a z b w i e c k u przez 
P K U. na imię Igna­
cego Puławskiego (r. 
1887), zam. we wsi Pu-
l i i że-swie izy , pow. W. -
M a z o w i e c k . , g m . Sze 
p le towsk ie j . 107^ 

Zgubiono karle, po­
wołania, wyd. w m . 

W. M a z o w l e c k u przez 
P .K .U . na imię S ian i -
$ 'awa O l e ń s k i a g o r. 
IH92), zam. w gin. Pie­
kuty , wieś K r t s o w o -
W i e i k t e , pow. W . . * a -
z o w i e c k i t g o . 1071 

'i pok. kucti 
I ł p i ża r - -

nia, z powoda WTjaa-
du odstępuje Się. W a ­
runki na m i e | t e a. 
Zgłoszenia do A d m l -
n is t r te j i . D z i e n n i k a 
Grodz ieńsk iego" p o d 

Z d o m y z p lacem | 
o g r o d e m • * • 

a p r a a d a n l a zaraz , 
Wiadomość: B u r l e , 
Koracza 51 w G r o d ­
nie . <Vrzedmle łc la ) 
lub Berman p i . B a t o ­
rego 3. , l«4t>51» 

Zgubiono paszpor t 
wydany przaz S ta -

tostwo Orodz tanaKie 
aa nazwi6ko S z m a l 
Sobol , urodzony v 
G r o d n i e . 1030.513 

Poszukuje sie[ l o k i l j ' 
z łożonego z d w u c k 

trzech pokoi z kuca-' 
nią, ewentua ln ie « 
śródmieściu za Wyna­
grodzen iem. Wiado­
mość w Admfnis t ra -
c j l . p z i e n . Grodr łer t . " 
Pod Z . I 0 3 £ 5 i f handlową, fubr jez 

ną i Ie8>u— poszukuje 
odpowieanie j posady 

o l a l U D r U k t t r i ł a * „ 6 ł a ł y n ; » : o k o Ł j . . A k C . U L W u S S l W a l C a t f l 
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